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D z i e c i r\ i e ś l u b f1 e. 

Niektóre 1fr,mD \\)OrSW\\)skie ZL1micścity loko­
nicz nQ wiDdomoś\' o nowym projekcie prnwoJaw­
czym, tyC/.Q\'Yll1 si <; dl.ie<'i nieślub nych w Królest­
wie Po łskiem. Idz ie o po lepszenie prawn ego stDno ­
wisko dz ieci tej kc:.iteqoryi, przez zuslosowon ie do 
l\rólcsl\\'O prawo z r. J()Ll2-(10, nbnwiqzujqceno \\' 

Ce-.;or-.;twic. 
Ktoryś z dzienników wor-.;/.Q\\''-'kich zoopinjo­

wot, że ow projekt rzqdO\\') wprowodzD przewrót 
do nnszych stosonków spl>łcczno-m ornlnych . Uwo- , 
no to s łc1sznn. i dziwi ć si\ wprost należy, że wDż­
nD to sprawo nie zostnlo dotąd obszerniej omó­

wiono przez pros<;. 
P r oj ekt rządowy o polepszeniu losu tyd1 dLieci 

jest wyraz 1l1 cw~~Llcj i p >j<;ć, dDjqcej si<; zauważyć 
\ \l tej micrze \\;_~_~Dst\\)Dch cD łeuo cywilizowa­
nego Ś\\'ioto . Wszystkie spolcczc ńst\\'O nowożytne 
dochodzą do przekonania, jok okrutnemi i niesprn­
wied liwcmi są wszelkie og rnniczcnia praw dz ieci 
nieślubnych. P rakt yka nodlo dowodzi, że stosowa­
nie tych ogra nic z eń nic wpływa zgoła na zmniej­
sze nie si<; ilości dzieci, pospo licie „ nicprowem i" Z \\

1a­
nych. Powoli, lecz sys tematycznie dąż ą s połecz eń­
stwa świata do osiągni\cia ideału pra\\lnego , jD­
kim jest w tym razie: ca łkowite zrównanie \\l pra­
wach dzieci n i e ś 1 u b n y c h z ś I u b nem i. 

Wnoszony obecnie do Dumy państwowej pro­
jekt j est nowym etapem, na drodze wyżej wymienia-

nej ewolucji poj<;ć prawnych. Przyjrzyjmy si\ 

kwcstji tej bl iż ej . 
Z porc1wnania prowodDwSt\\10 cywilncno nDszc-

flO z odpowiednicm rosyjskiLm lOl\\'O uświodo1T.imy 
sobie, jDkich to mianowi".ie no tern polu zn-ion 
od D<1my spodziewać sit; możemy. 

Otóż \\1 obowiązujQcem u nD'-' prowodm\'Stwie 
eywilncm „uznanie" dziecko nicślL.:ineq'l przez ojca 
może być tylko dobrowulncm. Wszelkie poszuki­
wo,1iD ojcosl\\'u jest wzbronioncm, Wll\\'CZuS, ndy 
poszukiwanie matki jest duzwulonem. „Uznoni•'„ po­
lq]O no tern, że ojc:iec, obecny przy spi 'Y\\'O nic1 ak­
tu uroJze ,1iD Jziecka ni cś\ ubne(] ,J , uznaje to dLiec­
ku zo swoje. O ile nu razie z<:n icd!iot to Lltzynić, 
mo że sporzQclzić odpowie dni dokument o rcJcnlo, 
Prz ez .. uznanie·' dziecka ojciec nDdoj c mu swoje 
nazwisko, lecz nie nadDje wszystkich rrow. nnleż­
nych t. z. dzieciom .prowym". (Np., dzicclrn .. uzna­
ne" ogroniczo nem jest w spu<lkobrDniu). 

W prawie <:y \\)ilnem rosyj skicm rze cz ta sit:; 
ma zupełnie inaczej. Prawodawstwo rosyj skie <lo­
zwóla poszukiwanie ojca, po to z resz tą jedynie , 
by zmusić go do łożenia runduszów na utrzymunie 
dziecka. „ Uznania· dziecka z „ nieprawego łoża" 
nie zna zupclnie, natomiast dopuszcza „usynowie­
nie" pr zez oj ca własnego dz iecka nieś l :1bnego (pra­
\\lO z r. 1902-go). Przez usynowienie nadaje się 
dziecku tcikiemu wsze I kie prawa, p rzysługujące 
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dzieciom \\l ma!żeń s l \\lie zro dzonym. Zołatwio s i ę 

te spra \\ly \\) s ądz ie okn:;g0\\1ym pr zez proste poda­
ni <.'.; utrudnieni <.'. stosowa ne je t jedynie do leg itymo­
\\lO nej sz lachty i po leqa na koniecznoś ci ([zyskania 
pozwolenia Wład z y Najwyższej dla nadania dziecku 
przy usyn0\\1ieniu nazwiska oj ca. 

Pozatym, dzieci ni e ś lo b ne nzyskoj i) prawa 
ślubnych przez \\J S t ą picn i e rodz icÓ\\1 z s o bą \\1 z wiąz­

ki małżeńskie, (legaliwje dz ieci sąd ok r ęgowy na 
proś b<; rodziców, dołączającyc h akt ślubu). W tym 
ostatnim wypadku prawodawstwo r osyj skie jes t 
zgodne z naszym; nasze j es t nawet bard ziej upro­
szczone g dyż nie wymaga dla ulcqalizowania dzie-
ci dccyzy i sąd u: fakt ś lubu rodz iCÓ \\1 sam przez si<; 
jest wys tarczająC'ym. Drugi sposób, pr zewidziany 
\\1 prnwie cywilnem K rólesl\\1a, je st uler,a lizo \Wm ie 
dzieci ni eś lubnych przez uzyskanie pozwolenia Wła­
dzy Najwyższej. Upra\\1ni onc jedn ak 111 ten sposób 
dzi ec i mają prawo dziedz i czy ć tylko po rodzicach, 
o d spadkobrania zaś po dziadkach lub \\1 linji bocz~ , 
nej są wyłączo ne. 

Z powyższego ogólnego zes tawienia prawo­
dawstwJ polskiego z rosyjskiem łatwo s ię przeko­
na ć, któ re i 1\1 jakich wypacl lrnch jes t dla dz ieci 
ni eślubnyc h ko1~zys tnicjsze. Różnica głowni e pole­
ga na tym, że nasze prawoda\\1 st wo: 1) nie dopusz ­
cza poszuk iwania ojcosllw1 i 2) nie przewiduje in­
nego sposobu ulegalizowania całkowitego dzieci 
ni eślubnych, jak wstąpienie późni ejsze rod ziców \\J 
zwiqz ki kości e lne małżeń s kie. Prócz tego obowiq­
ZL1jący dziś u nas kodeks cy\\'ilny nadaje pra wo 
„uznan ia" pr zez ojca tym tylko dzieciom nieś lub­

nym. ktore SQ zrodzo ne z wolnego związku nic­
żonateuo m<;żczyz n y z niezam<; ż ną kobiet[! - pro­
jekt rnś rządowy ro zszer za to prawo i na dziec; , 
zrodzone z cudzołóstwa i kaz irodztwa. 

nenvct \\l dzisiejszym pro\\loduwst \\lie rosyjSkiem, 
z któ rem nasze ma być uzgodnione. 

Na ostateczni) redokcy\ no\\lC!lO prawo b\dfl 
mieć pewien wpły\\J i nos i po s ło wi e . Ju ż \\1krótce 
dowiemy si \ o ich ston owisk .1 11) tej sp r0\11ie. 

Sl\tod osobisty przcdstm\1ici clst1\1u naszego nie 
u pO\\lfl ż ni a nas do mniemania, że zec hce ono wni eść 
dodatkowy projekt: zap1 o .\1adzcn ia w Królestwie 
ś luhó1\1 cy \\)ilnych dla tych osób, które nie chcfl 
czy dla jaki ch bqd ź po1v1dów nie mogel ZCT\\lrzc(' 
Z\\1 iąz lrn lrnściclncgo. 

Lamia 

Tl' królewskiej szla 11111-purze 
.~wietlana TVolnoM w :iwia', 
A każdy - nawet lch urze -
,1.,'krawek purpury krad/. 

Aż przyszła - 10 majestacie, 
1V urodzie cud 11wli I ie -
I patrzaj, patrz.i lmu·n , -
Z pla~zcw j1d 111 e111r1 11ic.'.„ 

Dziś - sn1kać rzeez da rnnn 11 : 

('/wć idziesz .~/tulem zórz, -

C'aiska tJierś noc ciem 1111, 

TV popiołach wzloty tl11s?.1 .. 

Jerzy Ferme 

(Ciąg dabzy). 
Pr ojel\t rządowy wogó\c idzie ba rd zo daleko, hi. 

np. nadaje dziecku n i eślubnemu prawo żqdanin od NadLl nic życ ia szk >le pOl\'inno \\1y pły\W\ Ć wprost 
o jen \\'Spólnego z nim za mieszka nia. Tego niema z L1znania tej myś li, kt 1'> rq wypo1\'icdz iał Jan Jakób lfo-

--------------------~ (JS SCC\ U, że \\1 Szkole koni •:cz nym jest hlirmonijnc po-

To Jeszcze sen. 
Było to \\1 okr esie op rzyst<;pn icnia sa111olotó\\l 

d la każdego czlo1\1icka, k to ni c j est tchórze111. Było 
to w r okcr ,/',,„ nie pnmi<;tam , zrcszti] - oby joh ~ 
nojwc:ześniej. 

forys ta, dziennikarz z paryskiego ,. Le l"\ot in " 
wybrał Si\ \\1 podróż ro środkowe j Europi e. Szy­
bował pr<;dko. f rancj<; o puścił sz ybko, \\1 ielkic mia~ 
sto niemieckie migał y mo si \ z oddali nizin, naci 
które111i przelatywał nie za trzymując si\ \\lcale. l"\o ­
tor udoskonalony wymagał minimum paliwa; a(Jto~ 
matycznie prawie popadał \\1 ruch sza lony. 

Do Niemczech wzro k poclróżńcgo n <;c iły pi<;k ­
ne W<;gry, on jechał jednak da lej, dalej ... 

\v TatrcH:h zn-.;kr1<·z)·ł no jed nak mrok, ani 
\\'icdzia ł, ki edy roniosłrJ fi" po ned Karpaty, a pnż­
niej mknqł nizinani. y,izdłtli. jakiej$ taś my, dłcI!J itj, 
bez końca, niby \\Oda, niby rzckn. 

l'\otor wa r czy, w0r ezy, nicsi1· no co raz dol ej. 
Gdzie był? nie wie. Co zakraj, co 1.a z iemia?! 

A le już świ ta, ju ż coraz widn iej , o \\l zwyżoch 
z samolotu już widać słońce; na z iemi, dopiero 
zmrok uchodzi, ale dzień si<; sta je coraz 1vyraź~ 
ni cjszy. 

Podróżny \\lidzi wieś jedną, druuą, opada co­
raz niżej, widok taelu, porządku, Jinji, olśniewa go. 
Gdzież jest? Czechy. czy W<;u ry, a może P rusy? 

Po la pi\knie zaora ne, łąki niwelowane, drogi 
proste i ró\\1ne, obsadzo ne clrze1va mi, ni czem uli-
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inczrn ie twó r czej procy !i zy~znej z roz\\Jojem CJmy­
s ł o \\lym dziec i. PuwyższQ właśn i e myśl sta rał si<; urze­
czywist ni ć \\) pr aktyce Pestaloui, a rozwinął in \\J icl­
ki przyj1:1c icl dziec i Froel1 el. Ten os tatn i, rozpotru­
jqc ogó lne po moce nauk0\\1e \\1 dziedzinie wychowa­
nia i wyksz tatcenio dz iec i w wicku szko lnym, mó­
l\1 i: nodz wycza j \\laż n Q n:cczQ jest , oby codziennie 
przynojmnicj go cll'.in\ lob cl1.\1ie <; lGle p ośw i<; c ać 

procy po.wobowi vk o1wj: stQ d wyptywa jQ skutk i 
b . poważne dla puźni ejsz 1 flO ż yc i a . Praca zc ­
wn<;trzna prodllkc~jno nie ty lko \\lz macnia oroa­
nizm, ole może borclzicj jeszcze dusz<; - ró ­
ż ne kierunki je j dz iL1lolnoS ·i, po ni e \\laż dusza, po 
toki ej o rzeźwiaj Qcc j p1 n<:o ,, ite j kąpieli, przyst<;pu­
jc znów z nowym za pasem s ił do s-.<ych zaj<;ć ... 
Czyż znajdCJjemy choc•oż c i e ń ta l-- iej o rz eźwia­

jQeej kqp iel i w szko le wspótc1.es ncj? 
W jednym ze 111.;pótczc:rny,·h czusop ism pe­

daoogieznych czy tam y: Zamiast sz lrnly otwo r zymy, 
toki ., Dom "' , \11 któ r ym dzieci, po przyjścill do nie­

oo. mO(lly\1y Si\ b i:• \\1 i Ć , bicqać i f i!ll O \\'OĆ Sll'O­
bodnie, ~1clzic jcclno czcśn ie mog łyby zajQć si<; wy­
ko nywaniem jakic'jś procy twórczej, odpowiedniej 
do ich upodobania i zo milowcrnia, a zarazem 
wlaści111cj ich rozwojowi fizycz nemu i cluchowc­
mCJ i gdzie moolyby szczerze i swobod ni e roz ­
prawiać mi<:dzy sobQ i z osoba mi sta r szym i, któ­
re tam powinny być lak dobrane, aby z najd o wały 

przyjemno ść 111 obco11'uniu z d z ieć mi, ch<;tnie od­
po111ia <laly no tys iąc c pytań, zadanych przez dzieci, 
i ni[)<ly nie ,wwiodły ich nadziei, że \\1 sercach 
pr zo11odników za wsze z n o jją qł<;boki o ddżll'i<;k 

wspó łczucia, dla ich nnr tujqcych pytań i zapacl nicń 
duszy. o w no stc:;pst1\1 ic pomoc, r ocie:;, zach<;\\, 
krótko mó111 iqc, ten .. Dom „ l1<;dzie miejscem ucie­

chy i peł ni życia dz ieci <;c ego . Tu 111 różnych poko­
jach, właściwie mówiąc w praco1\1niach (a nic kia­

soch l, b<;dQ zgrupowa ne naj rozmai tsze pr zedmioty 
procy twórczej, k tóre zuwszc zacieka wiojQ dzirci 

ce miej kic , dachy kryte do chó wką, oto cz one sadem, 
nrnrowane, pi<;knc d uże olrna, podwórza w normal­
nej od l e g ł ośc i , budynki wzorowe, inwenlurz jak sic:; 
patrzy, ko nie, kr owy, na wysta1\l\, inwentarz mart­
wy, ustawiony poci nakrytym ciachem, narz<;dzia 

nowoczesne. 
Intrygu j e go coraz ba r dzie j . Rzuca samolot, 

wchodzi do c h a t~ : ład, czystość porządek, 111 świe­
tli cy m ała biblj ot eczka, na sto le gazeta, w rogu o­
braz świc:;ty, na śc i a nach wyc in anki, 1\l innej izbie 
war stat tkacki , chłop przybrany 111 samodz ia ły, j a­

kiś dziwny strój! Co z ei k raj?! 
Idz ie dBlej i widzi szkot<;, dalej mlecza rniei 

parowo, pewnie udziclowo, dalej sklep s pożywczy, 
a sprzedojQ w nim ta cyż c hł o pi , jeik ci oto gospo-

i są dla nich zrozum iale i którym one cht; tnie i bez 
przymusu pośll' i\ca j ą swój czas, po ni e waż te pr zed­
mioty do jQ moż n ość im zasto sowflnio 111 praktyce 
swej s ił y twórczej, znajdoj11ccj si<; 111 sta ni e uśpie­
ni o 111 knżdym clzicck.:1 i mogf)cc j 111 yl· C\ć obfite 0 111 0~ 

CC' , o ilC' by ona r ie byto \l (] miono 111 nasz ych szko ­
ła c h \I' tak I c zl ito ś ny jak dziś sposó\1. Do tc-r10 
,. Domo·' b<;dz ic 1\ niesiono o il e mo:'.na nojwic;cej 
przyrody, tej żywej pr zyrody, która moriłaby dostar ­
czyć najoll\itszq)o mote r jc1 łu dlu s postrzcżC'ń dz ie­
ci, a nadto 111 \ cć w ich życic picrn ibstC'k 11oczji i 

pi<:lrno. 
Pudobny „ Dom" może wyduć si c; kon:CJś nic 

sz kolą, o zo bewką, pr zcdsi<; wz i\ciem niezasługują ­

cym no uwaac:; ze wzglc;du no sire przez naczenie, 
a nowt:t clziotającym roz kładowo. Zbyt tJ ł<;bo lw 

jeszcze 111 no s zako rzen iony pr zesq d, aby sic:; mog ła 

inn a myś l zrocl z ić ! W da lszym ciqr,c1 postorrm si <; 
dowiC'ść . że tak ź le nic j es t i ż e nawet tok i „_Dom ·· 
ni c wysta rcza, a należy pójść 1\l tym kiernnku jesz ­
cze do:c j. 

Pr7y stosunkac h, jakie r cncll'nly między mną 
a clziotwą, nic móato by ć mowy o brokCJ p rzywią ­

za nia lob szacunku dla mnie: „~w rowy, ule dob ry··, 
mówity dzieci. Jednak ż e nic za111szc, gdy zachodzi­
ł a tego potrzebo, udawa ło mi si<; utrzymać zu pełny 
spokój i skup ić uwag <; ogó l ną. Nic martwitem 
si<; t)m zbytn io, Qciyż rozu miałem, że nicpodol'na 
r óż n o rodnych te mperament ów dzieci s prowadz i ć 

.. do jed nego mianownika"'; z resztą za jc;lo by to z a­
wi C' lc czasu. który moż na było rnżytlrnwać prodllkC'yj­
nicj : no przygotowan ie pr eparatów, nolatki i t. p. 
Skutkiem tego pozwalalem na u lośnc rozmowy, 
i ruch, r dy dzieci miały do teao powód i nic były 
niczcm zajęte; z aś w czasie zoj<;ć uti zymanic po· 
r zqdko powierza łem samym dziec iom, i to zarów no 
podczas wyc ieczek, jak i na lekcjach w klosoch. 
Rezultat wypadł nad spodzie 11 anie t'.obrzc : nie 
przypom inam pop ro stt1 so bie otiy 1\1 c iągu d1ruch 

da rze, da lej pi<;kny dom, jaki ś klub ludowy, znown 
k s iq ż ki, gazety, jei kieś gry, a dolej sklacl jaki ś z na­
rz<;d ziami rolnymi, znowu chlopi sp r zed awcami. Co 

za kraj ?! Gdzież on kraj?! 
A. dalej ba nk jakiś ludowy, wszystko we wsi, 

chtop rolnik, chłop sklepi lrn rz spółkowy, chłop ban­
kier udziałowy, chłop mleczarz, chłop klubowiec, 
ch łop estelei, lubiący wycinank i 1\l izbie, i drzewa 
pr zy drodze, a m alwy przy chtlcie. Co za kraj?! A. 
taki spoko jny, t aki cichy a silny wewnątrz, tak i pe­

wny siebie. 
Podróż ny słyszy gwar<;, ole jej nie rozumie. 

On pytti, ale i j ego nie rozumiej ą. Nie Belgio prze­
cież, nie Dtinjo, może Czechy, W<;g r y. Pyta: l'\ówią 
mu, ale:: podróżny nic:: rozumie::. Zabłądził, gdzież 
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lat miato miejsce cho ć jedno wykroczenie przeci­
wko po rzqdkowi, !]dy dzieci sa me świadomie d ln1ły 

ty o t1J. Proktyk owałcrn to ni ctylko \\1 szk ole, którq 
opisc1jl:, lecz i \\1 szkole realnej, r1d zic poprzednio 
W\'kladałc rn c1c1.11iorn ro1.111i1ilcqo \\'icku, l. j . '''C 
w~zys tki ch klasach. Przytc rn z~i 11\1J i,yć trzcin , że 
(JCznillw ic, n0onó l niezbyt do porządk u przyz wy­
cwjcn i, ufnli mi i byli ros łc1sz ni. po mimo że z zo­
sody nic kornłc rn nikoqo i nic stowiołcm żnd nyrh 

storni. ZorÓ\\1 no pod WZ!Jh;dcm post\pów \\' 1100-
cc, jnk i -;pru\\'O\\'Onio, uczniO\\'iC moi zal iczol i si\ 
do nnjlcpszych \\1 całym zo ł\lod zic . 

We wspomnionej wyżej sz;rnlc sornc dzieci • 
wyprocowy\\1 liły dla sicl1ic prawidło rosl\;po wrrnio 
i tc1kowc wywieszono flOst<;pnic w kol.dej kli'i'dc. 
Tym prowidłorn dzieci i1 lq1oly jo ż świadomie, i tli 
wiośnie jaskrawo wyst<;pojc r óżnica mi~dzy tukQ 
metod() o podlq.ionicm ślepym nolrnzo m z qory, 
które jnko norzm::onc nipdy nic s() WYpclnionc. 
i, \\'Ogóle, oprócz zepsuc ia, 'k łam stwa i ob l i1dy nic 
nic dają Tutnj ciz ia/o si<; przeciwnie: niejedn o­
krotnie clzieci otoczuly mnie colq riromodkq i 07.­
nojmioly raclośnic, że Kostc1ś lub Piotruś joż wic; ­
ccj nic kłomie, albo nic wymyśla, nie dokuczu i t. p. 

:-lc1d tymi, Którzy wykroczyli p0\\'07.nic rrzc<: i\\' 
n ::nulnrnino\\1 i. zb i eroł si\ sqd k,)IC<lÓ\\'; \\'yroki sci- 1 

dów odznaczały si\ nodnq pod liw~1 \\'yrozumiolo­
śc io. n mimo to s<1dy wywierały dnniosly wply1\1 

moralny. Zdorzo ly sic; '''ypodki, że dziecko. no ktorc 
nic dzinlały przcstroni uni nawet kury rodzici cl-;; kic 1 
pod wply\\1cm sądu kolcżc1iskicao porzocalo złe 110-
wylmicnio, jakby uszlachetniało si<;, i razem z dt«J­
nicmi przyc hodzito o swej poprO\\'ic oznJjrni~ . 
Sc!dY te były i dla mnie poucwjqcc: c01·uz wi<;ccj 
przckony\\1 alem Si\, 7.c uprzcdni 1> teoretycznie nic 
cloceniułcrn ich doniosłości, przyposzclajqc iź do­
cl zq jako rewltot ,.zobo1\1 \ "' dorosłych ludzi" . \\7 
istocie \\'prost zd(Jrn icwojqccrn było z jnkq pr7.rn ik­
li\\'ościq dziec i wnikały w trcsć spru\\'Y i ja:, ro-

j est"' I kiedy tak dum o, znch\\1ycony dziwnym kro ­
jem, rzuca okiem no wi szqcq w świetlicy map\. 
Oto schemat tej ziemi . Napis: Królestwo Polskie! 

Oh, Royorne Polonais! Francuz oi, poczer­
wieniał z radości. To polski kraj, to Po lska, ziemia 
/''\ickicwicza, któ rcno ks iqżki joż pod strzechq, o 
wieś polsko, że przyrównać tylko z SZ\\'Ojcarj ą. 

On iemiały, . uści sk.o dloń gospo darską i da lej~ 
że mknie, - da lej, dalej, dalej, k.u Francji, ku Pary~ 
żow i. Po kilku dniach \\1 .. L e l"\atin" ukazują się 
listy podróżne lotnika - dziennikarza. 

W artykule ,. Wypadkiem \\l Polsce'', utalento~ 
wany pisarz druko\\1ał: „ dzielny naród, pełen żywot~ 
nośc i, wytrzyma! wszelkie mrozy i teraz nadeszła 
dla niego jaknajpiękniej sza wio sna rozwoju·· jego 
potęż nej kultury ludowej. Czego nie dokonał król 

1 
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zumne przytaczały dcl\\1ody; os'rnrżyc i c.l c i obroń('y 
sami przez sic; wyłaniali si\ z qrnpy .1 rz~cz sz ła 
z(Jpclnic g łod ho , bez żadncqo '.'1trqcan 1a si\ z nll:j 
strony do przcbiC!Jli spru1\1y. N1ck1cdy zolcd1\11C zo­
bicrolcm o łns by przypomnict' o koni eczności 7.u­
cho\\10;1io porzqdko przy r1)zprmN1ch. Pt\\lncno ro­
Zi l clilopczyk 8-lctni, brnni()c p,i dsqdncno ó- lctn icrio 
amotoro cudzych 111 c11·ck , stn r<il si\ do\\'icść. iż os­
karżony zos lct !JUjc no pol1tllżli\\1 Y wyrok, ze \\17.!/il;­
dLI 110 worn nki i otoe1.cnic w jakiem prlcby11\1l 
przed '''St()picni cm do S7.koly: oj..: icc drobny skk­
pikorz. rod zi no-pó łd z1ey ll1torzy. m\1flżflJQCY z tod zkj­
stwo za pl"wnc!)o rodzn jll l1 ohnlrrsl\\10. \./slystko 
to nlititr«:tl nic \\')Tulone było slo\\lnm i dz iccinn cmi. 
lecz sens !1y/ tnk i. 

~' 11 l ll . 

Przy-;zło zimn l.'il'ho, ski Y''it', 
- Pośród chłodnyeh tchn1rn; 

\V śnieżnych ruclrn\\1 <1k:omiuc 
1 'rlyszło. mrozy m<1jqc \11 sw ici c, 

Skuqc od jit"n)ch lsnitń. 

Jak krolc\\'ni1 s1.łn \\'ysninno 
W przcpychn swych szot ; 

Słońca bl ;1<;kic111 rnzjn~niono, 

\Vysrebr·lyło drzn\1 romi ono. 
Ffozi-;krzy!0 swidl. 

1 w dy1\1ony białe, skrzqec, 
Jak b1 ylontow l\'-;k, 

Oll1liL1 7. zimnn dri<ic1· 
l:'.iorno, \\1 !]lcbil' kicłkoj()<'t, 

Cnty ziemi dysk. 

d, c. n 

(}/ 

kmiotków Kazim ierz. spełniło to dliwno rnchli\\1os~ 
tcno norodll i jeno duJrz<1łt u i lodu. l\nilestwo !'ni­
skie nie ma dotqd S\\·oit·j fl(J[onomji, jes t pod pn­
nowonicm rosyjsk.icm, nit' dro!I<\ kółek rolnit' 7.)'t'h, 
spółek. towarzyst\\1 kredytowych, przyst\pncj litcro­
to r y i prasy nnród pohki podzwio nqt swojQ kul~ 
turc; s\\1oistq, podziw mO!JQt'<\ \\llbu dzić \\1 col) m 
świecie. Choć nie samodzielny to narcid, to jednak 
przez k ultnrę swoją: podnicsirnic rolnictwa i prze~ 
myslu no wyży ny, s lonqł dziś no równi z krajami 
najbardziej cyw ilizowoncmi. 'W Polsce z nalaz łem 
si \ wypadkiem, \\lrÓc\ tom jeszcze, aby ucieszyć 
swe oko owocarni d z ielności \\1ytr\\lalych polaków·'. 

1 ak pisał " Le t\ati n", o jo czytałem, w czy~ 
tywałem s i ę , oderwać oka nic rnoolern od tej gaze~ 
ty, pisząc ej tak f'.1iłe mi s łowa. 
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gminna. T gdy idz ie o uchw a lenie nowego ciężaru - to i Vv szy-

1 

s tko , co s ię w za kresie samocządu g mi nnego u nas 

Na k ażdym niemal k rc k u s łyszy s i ę narzekanie 

na zbyt sz1..zupły za kres dz ialalności społecznej, na zu­

pelne za mknięcie w ie lu prS I pracv . na para l iżowa nie ini­

c jatywy społecznej i t. p. n i e pożądane objawy. Narze­

kanie całkiem s łu szne i US;J a wiedliwi one. Czy jednak 

na rzekania te popraw ią cho" coko l w i~k sytuację, czy 

posuną sp rawę społPcz-ia cho<' o krok naprzód? Nie -

bo rozsze rzen ie za kresu rlz iałahości nie od nas zależy. 

Dziś moze my tylko i oowir.n1śmy wyzyskać polot oracy , 

stojące dla nas o twore ·n Zak ładanie szkół i och ron, 

pop ieranie is tnieiacvch, za kładan i e domów ludowych, 

czyte lr~i i bibliotek, urzadzanie odczy tów, o rganizowanie 

kooperatyw spożywczych i kredytowych, kólek roln i 

czych i t 11· o to dzi„dziny, w k tórych nie tylkn mc­

że my, a le powinni ; my p ro·.vadz i ć e nergiczną pracę , 

z mie rz a i ącą do pod;i i ~s1cnia z upadku e konomicznego 

1 kultura lnego s zerszych ma> naszeqo spo łeczeństwa. 

C7y jedr.ak dziedziny te są dostalecrnie wyzyskan e? 

Czy zrub iono w nich wszys tko. co w r.asze J by ło mocy? 

Nie potrzeba być pesymistą. ab y z całą pe wnością s ie­

bie odpowiedzieć. iz nawet dz iesiąta część tej pracy , 

która jest do N\ konaria. nie zos tała uskuteczniona. 

A więc p0le d'1 p ra cy jew t. jeno może na m ludzi 

bnk , moze na dobryc h checiach nam zbywa, a lbo może 

nie posiedl. śmy u miejętności, jak s ie do tych spraw 

li rać 

Wśrócl w ielu irrnych lezy prz ed nam i dziedz ina 

całkiem niewyzys •na od łóq odwieczny , czekający 

odda wna na chetpych i rozum nych pracvwn ików. k tó­

rzyby odł1g w n i we urodzaJną nrr ienili. Bo czemż e, 

jak niP odłogiem. ;est nasz san orzad gminry O sprawy 

jego ni kt nic dboi 'i~t n!P pracuje nad tern . aby gm i­

nę oży wić, nadac jej cec'ly ku ltu• alnP, wyzyskać wre 

szc ie d la jej dobr przyslugujące jej prawa. 

Pa rę zebra. n gminriych , raCZf'J dla focmy, n iż z po-

trzeby urządzanych co o:zn ie, trochę gardłowar ia" , 

Przcbudzikm sit:. Nils tcty był to srn. r\ch 
l'Zl lllOŻ to t\'\ko sen! ,'\ oż,' ten kr<1j nosz bl:dzic 
kiedyś toki, .Jnkim oo l'i t;s to \\'idz\ w mrrzcnioch 
swoid1 i t\ ·kn il: dn td \Im i\i, kiedy !JO ujrzq nic 
innvm oczy m11j 1 ! 

Nt1dcjdzic d1wi1.:t, ki1:dy krc j tln odrodzi si\ 
Jul \\'C snil . l'\ lll'h Frc:nc( z C>w 1. „l'\ut inu ·· zoblq­
dzi do ł\ lbi!]O\\'cj w Gidicji, lul1 do LiskO\\' i'l pod 
Koliszcm, u jt1ż nic bl:dzic dolcko od mojcuo sno. 

Kruj sit. jnż bl!dzi, Jod przczicrn nu oczy. 
lzcknjmy - nadejdzie dzień nuszcoo odrodzeniu 

kultoru \neno. 
Cóż to szokoć wszelkich prol r amów. Pok oi.~ 

my ś wioto, że \\' Polsce lrnżdo \\'icsć to Liskó\' lub 
ł\ lbiqowo, o zw\ ci\st wo to\\'urzyszyc b<;dzie knż­
dem~1 naszemu p1:onrn1110 \\'i po lityeznenw. Wsz<;dzie 

rob i. 

ln te li g iencja. mająca prawo g ł os u na zebraniach 

gm inn ych , z p rawa tego nie korzy s ta wcale . Lud, prze ­

ważnie c iemny i nierozumiejący s wych w łasnych spr aw 

i p rzy sługujących m u pra w , rcb i to , co n u każą: idzie 

na zeb ran ie gminne, tam wys lucha, a lbo nie wysłucha 

tego. co m u powiedzą , krzyknie: „niech bę d7ie, ja k da­

wn iej " 1 w raca do domu, nie wiedzac pe co chcdz il. 

W ybór u rzę d ników gm in nych, „ W] kowawców 

woli ogółu „ - rów nie z pozostawia wiele do życzen ia. 

Nie dobro gminy rozst rzy ga o ich wyborze. a le syn'pa­

tj e osobiste , a co go rsza - s tosowan e częstokroć 

przekupstwo w postaci „fundy", na która skł;oda s ię 

wódka , piwo I k ieł bas a. lle to ta „ kiełb a a wyborcza" 

zrządzila sz kód gminiakcm, ile ich ona kosztcw ala! 

Gdyby obliczyli ś ciśle , zrozumieliby, że nie kandydac i, 

ubiegający s ię o urzędy gminne, ale właśnie on i s<:m i, 

gm iniacy, są „ fundato rami·'. 

A jednak gmina nasz" nav.et z tvrr- zakresem 

praw , jak i posiada obecnie, mcgl~by wiele dobrego 

zdziałać, mogłaby podnieść lu d, ośw ieci ć i uubywate ir' iĆ 

go , uz drowotrić " ieś , zmien ić jEj pcstać zewnętrzną . 

I wszystko to p rzy rczumnej gcspcd<.rce dałoby się 

uskutecznic bez wie lkich nakładów , by le ty\ko były dobre 

chęci, a co g łówniejsza, gdyby gminiacy "·posiadali zna­

jomość tych praw, z jakich korzystać mcA w zakresie 

samorządu g minnego. 

] '1 :it.l/l1!dt(J'!'' -'' l /)(Jr :lli1 • rn.;in~j1,111 11<1-''<.''o 1•r:t-

11111sl11 i hm 1dl11 , 11· s2r.:t'.l/1;/110.-11 ·'"·' .'/ul y1.i 1 11 'l1.11r,i11 

1 ,·u/111 ll"''Ji''./i/ :ultJlf} " · l1 11tl1111 11ie if,„,/1u1 1 , :, rn.· 1;Jlm)t. 

/.nd!Jf 1.11c crlcyra1: fil 1111 sz11 d11·11tl" '!"' 1 
1 ~: 1111•0- 1( 01u: 

l'U/l/'Ztl/;11: 11szc//,lf: JIOU!Jliti1/1 11 1111 /!/Jl 111/11 . }Ju11itl'O 

Z\\'YC i \żaj q m rody koil i rq silr i. z dz1i't1.:1mi. mol~ 
\c1\'llurni. kokkom i, nic lit zy si\' nikt r 1( lzil·. 

Odrod;_ ić wie~. pndnicsć '"'!. i!ZL1rnwil ir osta. 
Jwndll w n11 ze posir~s·· r\ l l. 'unk•: 1'01'kLl \ l:irn( 
nc1 wYż\'n\' oto nu~z n l. o, \ i'.y'-IJ,o, \o rl dź~ 
wiqnic- 1{0; Pi.1 \'Oi'il 111 SJ'O l.lzno:,,t i, OLI któt l.j Ili\ s­
t\.'.!\' odJ1icrili~111y \\ie\cc, \\''kotlk prZl"Z' ód o któ~ 
ry~h mo\\'it: nic potrzebu. 

t\k nw czas :;tri.1cllny jes%\.'.Zl' doc onimy. bo 
doqonil: m (-simy, my si l_ kol 'ornlnil- odi cdzimy, i(•Ż 
si\ dzis odrud%c.rny l'O ro% \\'i\cl'j. 

„ IJ?:ic1ł·'. 
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przy do/1rze zor,qrrnizowa 11yl'lt 1011·0 rz11.,·f u'llrh kl·rd11/0 11•ych_ 

może roz1111,iać .<i1· prcemysl kmjo11111. 1111Jgą 11111Nla11•ar 

$półki 111y!1u6,-r<:e 1 spo ~1/ll'CZe. K•1i,l/!f rlu;t11iej za11iesie 

s11•o;e oszc:['fl110.<iri krn,io1l'e luh 111ncr!Jf.1t11skie 1/0 k11-<y, 

1am1ast w/0.::1;1' je he~1w-in 11/11io do p r?i;ds1rhiorsl1N1 11n1-

1l'11/nl'.QU /uh s11 !tko·1 1r,qo
1 

llO 10 ie fe 111 ku.,/e ri'.·.: /.·o 'a­

prnN111•11n11 ,r;ros.? je90 h1·d ?te Jll'll>llfJ, 1p/eil11 gd11 111 -"J16fre 

lub 11 1 11rzrd~i~hio rsl111i11 71r.111crt/ll!fm, 11rzy 11aszi1m nie­

wy rol1il' 11iu i brnku lwf?1 f11clwwo-111yk.,·zf11lrun!Jcli, -

różnie się !darza . 

Po11•y :sze ll'"ft l('rl 'I ski o 11 i l11 nas do 110;i11•ięte 111a 

sprw1· 11 m drol11H',1/n kredy/a st11lc1 rnl1ryk1. 

1\'1e 1l'fl'/ii111y :e my.<i' la 21111jd:i11 pn]Ja rcie 11•.<i··rld 

CZ l/ll'lllil<WV i f[' I/li li-'cie )ll'l' l//llllNUlorri11• i ""' /Hilp1 rt ­

l:U;,,111k1)11· 11 i clm11•e111 11jr211m.11 11•s<11slkic nas?e i11sl 11turj1' 

kret/ylo11·e 

Rcrlakria. 

Rzut oka na obecny stan Towarzystw 
Drobnego Kredytu w obrębie gubernji 

Łomżyńskiej. 
-.-- ·4*- - . 

Na pou?.c· tllrn '1 . r . Yo nkcjonO\Wtlo \\1 Okr\!IO 
tomi.yJ]<;I\ im 'l..7 Toworzj '>l\\1 Jro tinq10 kredytu, a 
mi.:ino-wicie: 6 Towur7.yst\\1 K rcdyto1\'yeh, joko to: ' 

Stm\'ish.owsk ic, 1 -s;:c Lnmżyńs kie, !~(ltko1\'Skie, ~nii'l ­
dnwsk it, 1'\c1ko\1-;kie i Os t rn I \c> k ie ora7. 21 T O\\'UI zyst w 
pnżyczkil \\1 0 -oszc7.\dnoś ~io1\1ych , a mianowicie: I' ol-
11\ r1 ,!;i;:. \1'i ,'.nc1\shc, Luml1ro1\'";kic , K ra-;noo;;iclckie, 
i''•·kow·J,ie, Ro1t1 ńo;;r;ic. Z<u-1.i>sko Kościel ne, U-;­
tr(l1\1\h.ic, II Ostro\\ kie, (;yż~„ :-'ie-. Dqi'rn\\ 'k ic 
.. I '01.H H' „, J:>OŚ\\ it;tm·ńskic, T" l,o<:i'lsf... il.'., 11 Tykn<: iń­

skit, Cilch.:inow't'd1c, Go\\'1)J l) ''\ie, Us rolt;ckie, 
11 tJstr'>• ,lh ·c, C1r0b0\\1 s! ie, Cir<:Jt\\'"kic i Szczt!C'7.Yń­
sh.ie. -- O .,·i1nu i losc <'~tc1rikó1\' ,,, t_·,·11 Tow,.i·1. 

nu p1w1.qtkn r. Jl. wynosi ID 1.-, 1:1 \ w czem clo s?.eś ­

ciil Tow.:i rz ·sfl\1 K redytowych nal<:żi'llo osó b (; 10+, 

do 2 1 rnś Tow. pożycz 0.'1.<'zt;dn >śeirn\'ych 72 '1 1. 
w stosonkll du ilości m ies?.kuńCÓ\\l \\1 no n. Łn m­
%yńs kicj (t1:2"'i(151 1 !los r .), przypnda jeden sto wo­
rzys?.o ny n<:1 <Jo mics7.kar1eów. Z c;·tr Iii podanych 

wypa da no jld no Towar?.ystwo Pf7.CCi\ciowo -ł 'J5 
czło nków - pr7.yc7.em nu Tow. K redytowe wy­

pada ~ red n in 1o17, a no Tow. Poż.-Oszcz<;d noś­
ciowe 3.+5 osó b. 

Bilans Towar?.ystw dr. kr. no te renie auli . 
Łomi.yńskicj w cl. 1 Sty<:7.nia 1911 r . pr7.cclstawinł 
si\ jak nustq1oj\: 

Stan bierny 
Kapita ł zok tadowy 

zapasowy 
179075. 42 

19468. 77 

majqcy specja ln e pr7.<.'lnL-

c?.c nic 
Wkłady 

Df(J(li Towarzystwa 
Sorny przechodnie 
Z ysk i 

2224. 73 
1278862. 35 

5500, -
45069. 24 
36069. 13 

Ro?.rm 1566269. 64 

Stan czynny 

S(lmy na lokocyi 
Popic-ry procentO\\'r, 
Pożyc7.ki 

/' \ajqtck TowC1r7.y-.;t w 
Gotowizna 

153664. 62 
12973. 88 

1354065. 03 
1903. 46 

43662. 65 

f~[l7,ln1 1566269. 64 

z powyżsHqo wiJzinw, że w~m1icnione wyż<'j 
TO\\lC\rzystwa posiadają kop itat Zf\k todowy, \\1yno­
S7.[1l'y j70075 roli . 12 kop. Ka pitol len po\\'stnł 
z pi\Ci(J źródćl " miannwicit' : 

\-'ypożyezony \\1 R,•nkil Pć1ńs two 

\1'ypo~:y< ;rnny od zn !ożycicli 

OfinrowC1ny prze?. Cztonkń\'' 

(JdzialÓ\\' \\'Tow. Poż.-()-.;zvzt;d. 

Wtnsny, ot111orznny z czystych 
zysków TO\\'OrZ\\l \\'. 

Rl'Z ·111. ji'l\ \\)'Żl'j, 

2000. -
7085. 
:190. 

162550. 17 

7044. 25 

179075. 42 

!"o Towarzy.;;twu Kred. przypnda rb . 1 13~7.7. 
a na T-1\'ll Pnż-Os ;' <'zt:d. 1.1 ft1~7. riri. Tym SJ11ls > 
hem na jcdncq o ezlo nl n \\' Yp<·dc. ~ rTdnio J:ir. I IL. 

lrnpitdk 7.C1 k!t1dll1\'l'fln, pr11· 0 1.1 rn \'.' Tow. l\n d 

pr7.ypc1da 2. ~·.'i, li w T ll\.1. I' i·~-U1.;zczt;d. 22. 71. 
\·:k łody o-;zczl:d11ns1 i 1 >'\'l' \ .'ynoszn I .27t-:') 12 r 

35 ''"· z cz · 1> nt1 T1 \''. K· <'l1• "' zy1,aJa i1 mn 
4l!'J r )S r . 7 1 .. n nc i~0i. - 1 , • , J r-lJ373 . .'in. 

')tll.silnek kc1pituł<1 r hł, dO\\'t •'O To\W1rzy-.;.1\' 
do przyj(1\'1 h pr1.c7. nic \\' klnJnw \''Yll >"i 1 :7.1 

rop it<l ZOP"" '>1.'y \' yw1; il h' [ll)('L'ltko r .b. >; d­
m\ 10 r 1-i . 77., z l'Zt' !JI> ri•1 T-1\1d Kred . pr·~\·p11 1<1: 
718.'i r. 18 k ., a na T-wo l'1>i. Oszc7.i,:d. 1.2283 . .'i 1 

Stano, i on llbC•'nic d,; in;if!!'I l'/\Ś\; tllj1ilm· JO run 
d(Jszu 7. okt;:1dowq10. 

Ilość dtużnil·J1w L'' .1•> i IU3 '() o<;tib. czyli ~ 
onólnej lic7.by, stti\\'O: IY\Zll ny<'h, [l \\'i\<' tylku I 

C7.\ść cz lonlrnw nic korzys'.1 z kr<'d\'to. 

Purnstatuść po%y<:7.~·k odzklo.~yeh stowurzy­
S7.onym wyniosła \\' dniu 1 StyP7.nia 1q11 r. 

1354065. 03. Tym spo sobem na jrdnc:10 d tożnika wy­
pada ś rednio 13or. 45k. 

Jakkol\\liek Townr7.yst1\'u Drobnego Kredyto 
Spe łn i ujQ Qlów ny S\\1Ój ce l, 7. \\1i\kS7.Cljqc produkcy\ 
procy, to jcclnukżc niektóre 7. nich 7.bytnio może 
popierają pośrednicl\\lo, C7.y li handel, pr7.e7. ud?.ic~ 
lanie pożyc7.ck na kupno towaró1\' na sprzedar7.. 
W roku ubiegłym tego rod?.ajn pożyc7.ck udzielono 



•WS l ' OL N A p R AC A> Str. 495 . 

1832 no srnn<; 25548 1 rb .: nos t<;p ni c id[! pożyczki 

na Jwpno motcrjalów rzcmitś lni czyc h (22<J75<J rb.), 

no kupno zkmi (2 12170), no bu<lo w<; domów mic­
szko lnyl'.h ( 152 160 r.), nn splot\ dt(J(]Ó\\' ( I038fJ8 r.), 

0 0 J1( 1uO\\' \ i k(Jpno znk lodów przcmyslcl\\1ych 
(IOil327 r.), no l\(fpno inwcnlorzo (ltll)IJ:l3 r.). no 
wydatk i osobiste (508<iri r .), no k(fpno nn, 1.<;d1:i 

rzemieś lni czyc h (2ri662 r .), nn robot y mcljurn"yinc 
(22znr1 r.), no k(fpno narz<; <lzi rolnicz ych ( 17<> 1ci r.), 

no najem robotnika i lokomobili ( l "i8 lll r.), nn nn­
siono (7807 r.), no k(fpno pn szy (1>1 13 r.l. i wresz­
cie no <lzil'.rżow<; ziemi i zoktndów przrn1ystowych 

(3575 rb.). 
l\oszlo ndministror:yi Tow. Dr. Kr. \\1 oJirchic 

nu li. Lomżyńskicj wynos iły \\1 r. I Cl l!l 2tl'iil l rb. Żi8k. 
przyczcm w Toworzystwoch l\n·dytowych wynosiły 
S(J lll\ Jl) ! Ir. 8<ik. o Poż. Oszcz<;d . 15.i811. 52k . Sto ­

s@ck tych kosz tów do wysokośc•i kn pitolu wklndo­

Wt:!lO wyno si ś r ednio 1 :CJ. 

Z powyższcno bil onso wid u(', że Toworzystwn 

moif\ nodmior qol(>wk i (153f><>l r. <>7 k. \ k tcirylo­
kujf\ w Ko . nch Pniisl\\10\\'_;('h (213fl7.IH>I i w pnwnt­
nych instyll1cj ich finnnsowyrh ( 12:-.1172 i>). Jcżt'li 

do powyżvcj cyfry dodnmy rido: '..\, jnko nn dzień 

1 Sty<'z nin t n t I r ok n spm•zy1. <11n w k<1st1ch T tl\Wt-
1 zys tw <lrobn cno krcdyto (-l"''-1iri2 t1"i), or,11. ulokown­

nc w pn picrneh proccntowy~·h ( t 2ll73.88), to otrzy­

mnmy p rz esz ło 200 tys i<;~y rnhli mnrt\1.1 1·!rc> kDpita­
lu. klci ry, 110\l' ż ycic użyty, 1rn·111thy odcqruć pcwnQ 

rol<; \\1 rozwojo prz cmys tu micj-;cowcqo. Znrndz ić te ­

mu ch<w io ż w cz <;ści !1 \ tlzic możnn przez 1.0tożcnic 
Zwiqzku Toworz,·stw Kredytowych !lll ll\'rnii Jomżyń­
~k icj, no wzó r f](Jlwrn ii Plockicj, którq to -;prow<; 

po dj<;to j(Jż nowopowstnlc To1\'urzy:-;twn pożyczko­

wo oszcz\dno śe i o wc w Lom ży . .T. ~·. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 

T-wa Oszczędnościowo-Pożyczkowego w Łomży. 

W niedzi e lę dnia 3 g rudn ia odby ło sie zebranie 

organizacyjne, na które przvbyło '!.7 członków za łożycieli 
Uchwalono: I , udz i a ły 25-o rub lowe w nosić jednorazo­

wo lub w ratach, nie m ni e j jak po rb. I rocznie; '.!., 

stopę procentow ą od wkładów określono od 4 1 ~ do 5 1 ~o 0 

zależnie od wa runków wk ładu; :i., od udz ie lanych poży czek 
ma by ć pobierano f; O 0 ; 4 , ope racje ma ją odbywać 
się dwa razy tygodniowo we w torki i piątki; 5. , do ra­

dy nadzo rczej wybrani: Zysk prez es) , Jakubowski (z a­

stępca prezesa), Fiekarsk i, Kuźnicki, Ba rgiel sk i, Ma ­

rjan i Judycki; do zarządu: Sankowok i (pre ze s), Os tro­

wski (wice prezes), Gontarski ( sk-erbnik), Bąkowski, 
Świgoński i Gerwin; 6., do wyjednania za twie rd zenia 

ustawy związku towarzystw drobneg o kredytu guberni i. 

łomżyński ej upoważniono Jakubowskiego i Hryniewicza . 

, Aszantka" - ko med ja Wł . Perzy11skiego. 
·--,---

I( ie dy Perzyńsk i przed cztercTa !<: ty wystaw ił swą , 
na owe czasy, najnowszą sztukę w te a trze Mały m Ga· 
walew i c z~. a następn ie na deskach sto ł ecznych teatrów 
Galicj i, op in ja krytyczna znalaz ła nie zwykle podatny te ­
ren do za rzu tów . 

Jede n z dz ien nikó·11 warsz awsk ich , nap r zykład, zna­
lazł że ,.Aszantka" jest te m a tem kinematograficznym. 
Pocześci może m i a ł t rochę racj i, gdyż a utor .. Le kko­
myśl nej s iostry·' po t r a fił całą kolekcję ewent ualnych 
ep izodów s treścić w rozmiarze t rzech normaln ie długich 

aktów . . , Aszantka·-, po mim o że jest niczem i nem , jak 
odtworzen iem jednej z tysiąca codzienny ch historji, jedna -
kowoż . jako sztuka. bynajmniej nie jest co dzienną. Historja 
gorzka, gryzaca, bnlesna. Szk ice psycholog iczne kałuż 
moralnych . Oryginalny tale nt Perzyńskiego pozwolił mu 
do opow iedzenia na'Tl tej history i w sposób lekki. ni ,ma l 
wesoły . bez dodania jed nak kaba retowego tonu Zaopa­
trzony we wrazliwy ne rw spost rzegawczy, artysta głębo­
ko pat rzy w zycie psych iczne i wskazuje nam szybko 
rozwi1ający s ię rozkład duchowy. Czyn i to jednak z nic 
nie mó·.vlącym uśmiechem , nie drwi , n ie ch łoszcze, n ie 
poprawia, j'lk Zanolska. ale przyg ląda się cieka wie wy -
c 1ągn ił'temu przez sieb ie na słońce środowisku ze s::io ­
kojern . z jakim s ie p1trzy na po szednie pat:>logiczne 
objawy wrzodów społecznych . Ma podobno racje. Istot, 
podobnych do Lerskiego jest bardzo wie le: moze w ię­

cej jeszcze na liczyć można fa szan tek. Chodz i !\!ko o um1e ­
jetność podniesienia kurtyny w teatrze życia - na chwilę 
prz~d rozpoczeciem najc iekawszego momen tu. J każdy 
akt jest św ietnie odfotografowaną sceną dwo19a ludzi, 
związanych ze sobą nam i ęt nościa z je dnej, a CJnicznym 
wyrachowaniem 7 d rugiej strony . N ie zdz iwiło wiec ni­
kogo. że już w drugim akcie łącznik i roz luźniają sie 
i Aszantka ucieka z Florencji z hotelowym kehe ­
rem F rankiem. w którym odnaiduje bratnią, zaszargan?, 
dusze. Szkoda ze w końcu aktu tego usun ie ta została 
cstat.ni'I scena, gdy w chwi le po od~jściu As.za.ntki zja­
wia s ie do opus~czoneg'J Łońskiego znajomy (!~ki sobie 
przecietny obywatel ziemski). Jest tam bajeczny teren 
dla artysty do odtworzenia rozterki pom iędzy wymaganą. 
uprzejmą gościnnością a p rawem dumy, oplwane) przez 
cvniczne wyznanie Aszantki. Wreszcie Łońsk i n ie może 
zdławić żalu i upokorzenia i, podczas gdy znajomy nama­
wia qo do powrotu, a na ulicy ma ndoliny brzeczą pio ­
senką florencka - wybucha serdeczn.1 m, męzk im jednak 
płaczem. Na drug im akc ie kończy się treść sztuk i, trzeci 
jest tylko epilog iem, obrazem Aszantki kokotki powsze­
dniej i banalnej, nie ciekawszej od tysiąca koleżanek 
swych A Łoń3ki moraln ie umiera Zrujnowany doszczętnie 
zwraca sie do Aszantki z prośbą o µożyczkę. Ta zaspa­
bja go, lecz tylko c ze3ciowo . Łoński rozumie caly 
ogrom swego upadku 1 pali sob ie w łeb ( na szczęscie 

za kul isam i I 
Aszantka. do wiedz iawszy s ię p rzed wyjściem na 

miasto od barona Kręcki!lgo, (p ijawki ki eszeni Łoń­
sk ieg o) o wy padk u , wybucha h isterycznym p łaczem i 

wyrzL:tem w stron ę zw iastun a . 
- Czegoś ty mi o te rn nie pow i e dz iał po ko lacji. 

Ty m i zawsze mus isz popsuć wieczór! 
Tak i powt' d płaczu ko biety jeży człowiekowi włosy 

na głowi e . Jest c oś ro.zpaczliwie t ra gicznego diJ widza 
w podÓbnem reagowan iu Aszantki na ś mierć człowieka, 

z którego wyssało się majątek i ho nor, 
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Pani Kuźniewiczowa w roli tytułowej była bardzo 
wdzięcz ną, może nawet zbyt wdzięczną, i dla tego też 
nieco za słabo zaakcentowała m etamorfoze Aszantki ­
- dz iecka s uteren i Aszantkl - wyrafinowa.nej kokoty. 
l\ nńcow e jednak sceny pie rwszego i drugiego a ktu dla 
p K. wypadły zupełn ie pomyślnie. 

P . J. Sit:fko , jako Łoński. miał bardzo trudną rolę , zbyt 
mało pogł~bil psyc hologje swe go upokorzenia w akcie 
drug im, w trzeci m jednak, gdy j a'<imś umarłym ruchem 
brał od Asza ntki pieni ądze, gra jego byla głęboko, 
a rtystycznie odczuta . P W. Fil och owsk i nie s tworzył 
ba rona Kreckiego takim, o jakim myślał a utcr. Pomimo 
ż e p. Mańkowsk i g rał, nadając kreowanemu przez siebie 
Frankowi wiele cha ra kte ry s ty ki , n ie dos ięgnął jednak dna 
tej ludzk ie j kanalj i. uosobie niem której winien być Fra­
nek. W cha ra kterys tyce widoczne by ty cechy sprytu a le 
n ie tyle wy rafinowanego, ile dob rodusznego. P rawdzi­
wie jasną p ostacią, oprócz Bratkowskiego, którego dob· 
rze g rał p. Wardzyński, by ł ma larz Romowski, rozmiło­
wa ny w sztuce I Florencji. To było jedyne źród ło doda­
tniego wpływ u na Leńskiego we Wl oszech. A g rał go 
spokojnie i bardzo sy mpatycznie p. J. Parzuchowski. 

P. Krzeczyńska I p. Kuźniewicz g rali równ ież dobrze. 
.\ pub liczno ś ć ? Może lepiej n ie mówić o ty m. Jeże­

li a rtyści p odejmują się grać na scenie zaciągają 
pewne mo ralne zo bowlązanie wzg lęde'll publiczności , 
oczywiście , musimy powiedzieć I odwrotnie. Z obowią­
za nia tego publiczność nasza nie wy pelniła. 

Listy do Redakcji. 

z Łomży. 
Na os tatni em ze bran iu cżtonków pierwszego s towarzy­

szen ia spożywczego, które ni t> s tety odbywa s ię raz na 

trzy lata jedynie dla wyboru 30 reprezentantów, po wy­

cz erpującej dyskusji zapadla prawie j ednomyślnie uch­

wała o zmianie dotychczasowej ustawy przez s kasowa ­

nie reprezentantów. Pod tym hasłem odbyły się wybo ­

zy reprezentantów, który m polecono załatwić w myś l 

życlenia ogółu ;iowyższą sprawę. 

Rep rezentantcim pozostawalo a lbo wykonać zlece­

nie swyc h mandatarjuszów, a lbo, wobec odmiennych po­

g l ądó w, zrzec s ię mandatów. U nas załatwiono to 

inaczej, na 30 reprezentantów tylko 7 głosowało za 

zm ianą us tawy, reszta nadużyła zaufania swych wyborców. 

Przeciwko temu, jako członek stowarzyszenia, za­
kładam p rotest publiczny. 

Bolesław Saranlciewicz. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Śmierć zakonnika. W dniu l b . m. rozstał się 

z życiem Brat Symforjan Uszalak z łomżyńskiego kla­
sztoru O.O. Kapucynów. Zmarły liczył 75 lat życia, z te­
go 50 przebywania w zakonie. 

Obecnie w klasztorze łomzyń skim pozostał ty <ko. 
o. Łukasz Zaczyński, dawny gwardjan zgromadzenia 
O O Kapucynów . 

Wiadomość ta niezawodni przejmie smutkiem mie­
szkań ców naszego miasta, ta k przywiązanych d J pc1 miąt­
kowego klasztoru. Przywiązanie _to _znalazło l'.rz~ J kilku 
Ia ty wy raz w zbiorowem wystąpieniu m1eszkancow Łom­
ży . Wy stosowana wówczas pety cja d o władz miała na 
ce lu uratowanie klasztoru o d g rozącego mu z amknięcia . 

Wydany w r. I \!Uli UKaz Najwyzs zy znosi przepisy, 
okreś lają c e warunki obowią2 k )wego zamykania l > tnieją ­
cych w guberniach Króles twa Po lskiego k l.J.sztorów. Czy 
przy od ;:i owiednlch s ta ran iac h. n ie da ło by s i! Ukazu 
z r. 19 li z~stosować i do naszego klasztoru<:> 

. Jeszcze w sprawie zapisu ś . p Jorzeg o Ma­
jewskiego. Proszeni jes teśmy o po danie do, w iadomości 
pub licznej, że jeżeliby T-wo Dobroczynnosc1 z nalazło 
wyjśc ie z ob ecnej sytuac1i, to jest, jeżeli istnieje mozność od­
zyska nia z powrotem s;i rzedanej nieruchomości, to są 
tacy, którzy by poparli mate rjalnie spraw~ uczczenia pa­
mięci zmarłego 

- Kursy włościał1skie S ta raniem T-wa Ro lniczego 
odbeda s ie w Łomży pom iędzy 2 1 2'> s tycznia 19 12 
rok u sled~i o d niowe ku rsy c ła drobnej własności. Błlż­
sz e szcze góły podamy w numerach następnych. 

-- Z T-wa Przyszłość. W zesz łą niedzielę dnia 
3 g rudnia r. b. odbyło się zeb ranie ogólne członków 
T-wa. Zagaił zeb rani e w obecnośc i Ci ' osób prezes 
T-wa, pastor Mik u łski, zachęcając w se rdecznem prze­
mów ieniu b rać abstynencką do szerzenia wśród otocze­
nia swego zbawie nnej idei wstrzemię z l i wośc i. 

Po wyborze przez ak lamację na przewodnicz ącego 

p . Mi e czk owsk iego, sekre tarz T wa p. Kulczyński od­
czyta ł krótkie sp rawozdanie z do tychczasowej dzi a łal­

noś c i , która właś ciwie r0zpoczęła s i ę z chw ilą wyna­
jęcia ( wspólnie z ,. Lutnią · ' , Patrona tem W1ęL1e mym, 
Kulturą Polską i Towarzystwem Hygi P. niczny m) wł~sne­
go lokalu , t . j. od dn ia 1 Lipca r. b., i polegała g ł ów­
nie na organizowaniu zebra ń towarzysrtich (odoylJ s ię 
dziewięć za baw tan e cz nych i je den wieczó r k u uczeniu 
pam ieci Marji Konopnickiej W ostatn ich dop iero czasach 
Zarząd rozszerzy ł zakres działa lnośc i przez zo rgani zowa­
nie chóru. wy na1 ęcie ślizgawk i i urządzanie stałych ze­
b rań w ce lu na uki deklamacji; prócz tego wystąpił do 

· władz o poz wolenie u trzymywania b iblioteki i czy telni 
dla cz łonków. 

P o wysłuchaniu sp rawozdania zab rał głos członek 
zarządu p Hryniewicz w sprawie wprowadzenia nie­
którycu zmian do s tatutu i regulaminu. Mówca, wy­
chodząc z założenia, że T ·Wo „ Przys złość" wtedy do­
piero osiągnie cel swój, g dy obejmie jaknajszersze ma­
sy, że tym się ono rózni zasadniczo od każdego irinego 
stowarzyszenia i że o bowiązujące obecnie statut i re­
gulamin bynajmniej nie sprzyjają pracy w tym kierunku, 
- proponował: l ., wprowadzenie do T-wa, obok człon­
ków rzeczywistych, ta k zwanych „ członków-sympatyków". 
którzy-by, nie deklarując zupełnej wstrzemięźliwości,. 
opłacali składki członkowskie i korzystali ze wszystkich 
urządzeń T -wa; 2 , zastąpienie obecnych uroczystych 
przyrzeczeń, co do zaniechania używania n°apojów alko­
h olowych na całe życie, zwyczajnym oświadczeniem 
o zupełnej lub częściowej wstrzerniężłlwości ( rnożnaby 
dopuścić używanie domowych napojów owocowych i ja­
godowych oraz lekkich win I miodów. 



N2 49 . «W SP OL N A P R A C A• Str. 497. 
Ogóln e Zebranie po p rze dyskutowaniu zaakce t _ I 

. . k I · P 
0 

wało powyzszy wm~se , po eca!ąc zarządow i ostatec znie 
takowy sfo r m ułowac t prz esłac do zatwierdzenia Za­
rzadov. I G łównemu 

· 03ta tnią czy nnoś c i ą zebran ia ogó lnego by ł w b · 
zarządu I kom isj i rew izyj nej, w skład których w:szfi~ 
panie: Ja wo rska, J aszczu k, Pisa rska, Ma rjan, Śniezko 
Stefko i Sz_częs_n a , oraz p~nowie: Mikulski ( prP.zes): 
Gędzie l ewsk 1 (wtce-prezes), h a lin owsk i (gospodarz , Kul ­
czyński (sekreta rz ), Marjan (skarbnik), Piekarsk i ( ' reż _ 
se r), Hryniewi cz i Szmygiel. y 

- Z Mirażu" W sobotę, dnia 16 grudnia o dbę-
dzie s ię przedstawien ie na korzyść Towarzystwa Przy­
szłość ... D ochód z przedstawienia uzyty będz ie n~' u rza-
dzen1e .Choinki" bla najbiedniej szyc h dz ieci. · 

Z teatru. P ros zeni jesteśmy o zaznaczenie że 
zapow iedzia_ne. na dzień 29 i :łO listopada r b przed.s ta­
wienie ros yjsk iej trupy, z powodu choroby a rty stk i tea­
t rów cesa rskich p Pol a kowej, odbędzie s i ę dnia 9 , 1 o 
Grudnia. 

o g ó n a. 
- Z Dumy Państwowej. W ub iegły p iątek Du­

rna przys t ąpi ła do rozpa tryw a nia proj e ktu o wyodrębnie­
niu Chełmszczyzny . W sprawie tej mn ie1 szość kom isji 
dumski ej, a mianowicie p osłow ie : D ymsza, Haru ;e '· icz 
Maksudów, Nikolskij, Parc ze w sk i, ~n1 iancew, Maś le'. 
nników, Zacharjew. Tomilów i n' . Uwa ró11 z ł oz·;li „vo ­
tum so::'l eratum ··, uznając projekt wy lączenia z granic 
Kró lestwa wschodnich części gube rni i lub elskiej i sied. 
leck ie j i u tworzenia z nich gubernji chełm skiej z a 
sprz eczny z interesami państwowymi I nie:n '.iz liwy do 

przy jęcia. 
- W komisji kolejowej dn ia 7 g rudnia rozpatrzo-

ny zo~ta ł i przyjęty wszystki n i głosami, prz e ciwko gło­
sow i Swięclckiego , projekt wykupu kolei W arszawskó­

Wledeńskiej. 
- Podczas ob rad w ub ie g ł ym tygodniu nad s'.lra-

wą sam orLądu m iejsk iego w Królestwie, poolom rosja­
nom ruzdano b roszurę a nonim ową , dowodzacą . iz polacy 
przygotowują p;w3tanie I że n iebe zpieczeństwo moze 
być odw rócone przez wytworzeni e w sa'llorzadzie wie-
kszośc l rosyjsko ·zy dowskle j. . . 

=- Rocznica „Sfo1:<sa." Z ok azji 4-ej dz iałaln ości, 
w przeded niu rozpoczęcia piateg o roku i3t nienia . zwraca 
s ię Redakc;a miesięcznik a .. Sfinks" do p rzyj aciół i czy­
te lnik ów swoich z prośbą o zje dnywanie prenume ratorc\w. 

Obowiązkow i temu chętnie czynimy zadość i rr.iło 
nam p rzy sposubnośc i zaznaczyć, iz miesięcznik ten is ­
tot nie na poparcie gorące zasluguje, gdyz zarówno w 
dz iale rozp raw i studjów s;:iecja ln ych, jako tez liter atury 
nadob nej, poezj i i powieśc i, s toi na poz iom ie, mogacym 
zadowolić nawet ba rd zo wybredne gusta. 

Sam zes;:iół naz ·A·isk, spo ty kanych n.i. lamach„ Sfinksa·' 
znanych i zaslużonych cn lubnie naszem u p iśmienni ctwu, 
zarów no ja k i dobór artykułów, już zda1ą s ię świadczyć 
wymow nie, i ż tu nie przemyca się lichej tandety, lecz 
że miejsc~ znajdują rze czy wartościowe, utwory g łęb­
sze, plody um ysłów dojrza lych i wysoce k ulturalnych. 
- W dz ia le .. Na fali „ barwne i lekkie pióro poety -
redaktora potrąca stale o wszystkie struny życia spo ­
łecznego , o zagadnienia b i eżące i historyczne, o wsz el­
kie sprawy aktu.11lne I - odwieczne . 

W • Notatkach literackich i artystycznych•, widnie­
je zawsze szczery, młodzień c zy zapał auto ra I serdecz-

ne_ umiłowanie kraju oraz narodowogo dorobku w dzie­
dz1~1 : cywilizacyjnej. a przedew5zystkiem - rodzimej 
p1es ni, - .arki przymierza między dawneml , a nowemi 
l aty~, - i jej natchnion ych twórców. Część krytyczna 
z~w1era wie le bystrych spostrzeżeń znawcy , i wiele błys­
kow os trej. s tali s zermierza, stającego walecznie w ob ­
ronie t deałow swo ich. Szczegółowe sprawozdania I prze­
kła.~y wyborowych dz iel obcych podtrzymują godnie lacz­
nosc z ru chem umysłowym na s zerokim św iecie. - Pod 
względem s z_aty zewnętrznej „ Sfinks „ s tanowi wydaw­
nictwo wykwintne, zd,) bione s tale ś liczneml winietami i 
ry sunkami o dużej nieraz war tośc i ar tystycznej. 

?zczerze winszujemy .. Sfinksowi" dotychczasowego 
rozwoiu, 1 zyczymy wytrwania na ob ranej drodze i jak­
najszerszego rozpowszechnienia wśród inteligentnych 
warstw ogólu. 
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ołożony prz~ ~~lonksz lejna . 
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Z naczenie wyra zów 
(z gó ry na dół) 

1) Li terat i historyk polski. 
2) Poeta polski. 

„ 

3) Zoolog polski. 
Rozw • ązani~ na pocztówk ach obr1zko-.•1ych nal"zy nadsyłac 

w ciągu 2-ch ty godn i. 
N ag rod a -- oprawny rccznik „Wspólnej P racy " z roku 

1910 oraz nade' ! ne pocztówki - przyznana będzie przez losowanie 

~ 

c-:'-> ~ - - -. ·J..... ,:._ r;:. .„. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
w Łomży 
~~ 

otrzynrnJo już i poleca 

KAPUSTĘ KWASZONĄ 
< 
~ z krujowei lobryki auueserw i jarz~n 

w Strodze hr. Potoc kieJo. 
~ 
·! 
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o 
Ludwwi dawniej J. Kaufman 
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Mi. " ·,,:l~~;n:j~ !:~il~:. !~~:~~'.„~~~,~-~~"~'~ ),~: "'" ''"" .::"""' '""' orn<• · ~ 
Pili '. <i \\' pacz lrneh, taflneh i na won\ nojz1rnkomitszych fohryk k n1jo\\'ych . I 
Bakalje, figi, daktyle, na sezon ś\\' iqtc c1.riy ot r 1.ym<1jc \\1pr ost z Frnncyi. 

Do CIAST A masło Syberyjs~<ie w nojwyższym nntonko nic top ione. 

_,,,,_:, Główny skład ,~')> n ał:omżę i oko!ice znanych i renomowanych Wódek i Ko n i a k ów~ 

~ 
~~~ T-wa f~. L. SZUS TO W l S-wie. ~~~ ~ 

U W A G A: Poleca znane już z dob roci win a swoie : Węgierskie. Francuskie i Krymskie obci a- ~ 
gan e pod osob istym dozo rem . ~> Ol<AZV JNIE. <~ Ku,:iione 300 but. Franc. Soternu ~ 
po 1 rb. polecam znaw co m. ~ 

~~E==::===:===:===:=i~ ~ =====i~~ 
r . ~ 
1 racoTNn1a , 

KILIM I YRO TKAC H 
LlARJI BRATKOWSKIEJ I IRENY MĄCZEWSKI!J 

w Ostrołęce. 
U I i c a G o w o r o w s k a (T e a t r a I n a). 

Przyjmuje zamówienia w zakrss kilimkarstwa 
dzące, według wzorów własnych i powierzonych. 

tkactwa wcho-

Wyroby gotowe są do nabycia, na miejscu. 
Uczennice na kurs tkactwa przyjmujemy. 

IL-------------- \I 

Kowal-ślusarz na pen sję, mieszkanie i 
opal ·- potrzebny zaraz. Wiadomość u p. Pajew­
skiego w Łazku pod Ost rołęką. 

Poszukuje się so lidny eztowiek z kau­
cj ą na prowadzącego hurtowy skład piwa \\l Łom­
źy. Wiadomość u p. Pajewsk iego w Łazku, po czta 
Ostrołęka. 

Redaktor i wydawca F. Hryniewicz. Druk A. Krzyżanowsk r ego w Łomży . 


